STREFA EURO - bać się czy cieszyć ?

Plany utworzenia Unii Walutowej pojawiły się już w latach 60 - tych ub. wieku. 

W 1979 roku powstał Europejski System Walutowy, zaś w 1992 Traktat z Maastricht ostatecznie zadecydował o utworzeniu wspólnej waluty Unii Europejskiej powołując do życia Unię Gospodarczą i Walutową. 1 stycznia 1999 nastąpiła inauguracja euro w transakcjach bezgotówkowych, a od 1 stycznia 2002 dwanaście państw UE wprowadziło euro jako oficjalną wspólną walutę wycofując swoje waluty narodowe. Była to największa przeprowadzona dotąd na świecie jednorazowa operacja walutowa. Wymianie uległo 4,5 biliona euro w gotówce, dodatkowo przeliczono waluty narodowe na ponad 10 bilionów euro na kontach bankowych na całym świecie.

Do strefy Euro przystąpiły : Austria, Belgia, Finlandia, Francja, Grecja, Hiszpania, Holandia, Irlandia, Luksemburg, Niemcy, Portugalia, Włochy oraz kraje, które nie są członkami UE: Monako, San Marino, Watykan, Andora. 


We wspólnym projekcie nie wzięły udziału: 

Wielka Brytania – decyzją swego parlamentu, 

Dania – w wyniku odrzucenia propozycji w referendum, 

Szwecja – na skutek niespełnienia wymogów w kwestii maksymalnego deficytu budżetowego oraz negatywnego wyniku referendum z 14 września 2003 roku. 


1 stycznia 2007 r. do strefy euro weszła Słowenia, 1 stycznia 2008 r. Cypr i Malta.

Najprawdopodobniej 1 stycznia 2009 r.-  dołączy Słowacja oraz 1 stycznia 2010 r - Estonia, Bułgaria, Litwa. 

Czy musimy wejść do strefy euro? A może zdecydujemy o tym w referendum?

Przyjęliśmy na siebie obowiązek wstąpienia do strefy euro wraz z akceptacją w referendum o wejściu Polski do Unii Europejskiej
. W traktacie akcesyjnym jest odpowiedni zapis potwierdzający naszą zgodę i zdaniem Komisji Europejskiej organizowanie jeszcze jednego referendum w tej sprawie byłoby bezprawne, ponieważ już taka decyzja zapadła. Poprzedni rząd PIS-u zreflektowawszy się, że bezzasadnie wzniecił dyskusję o euro-referendum, próbował nieco zmienić trend z tego " CZY wchodzić do strefy" na "KIEDY", jednakże o datach nie decyduje się w referendum. 

Jako kraj członkowski bezsprzecznie mamy obowiązek przyjąć euro jako wspólną walutę, nie mamy natomiast narzuconej daty. Ta decyzja należy do każdego z krajów członkowskich. Obecnie jesteśmy jedynym krajem w UE, który nie przygotował jeszcze kalendarza konwergencji, czyli nie wyznaczył takiej daty wejścia do strefy euro. 

Czy opłaca się wchodzić do strefy euro? 

Zanim wprowadzono euro jako wspólną walutę, przeprowadzono prosty eksperyment. Niemieccy dziennikarze kwotę 1000 marek wymieniali kolejno w 15 krajach na narodowe waluty. Nie wydając nic z uzyskanych kwot, po wymianie marek na pesety, liry, franki, funty, itd. wróciwszy do kraju uzyskali zaledwie 560 marek z powrotem, resztę pochłonęły koszty wymiany. 
Wspólna waluta likwiduje koszty związane z wymianą walut i zabezpieczeniami przed ryzykiem kursowym i to jest główny zysk z wejścia do strefy euro! Koszty transakcyjne, które regularnie ponoszą eksporterzy i importerzy wynoszą średnio 1% obrotu wartości transferów , w przypadku mniejszych kontrahentów nawet 2 -3 %! 

Klarowność cen, bez ciągłych przeliczeń z jednej waluty na drugą i strachu o wahania kursowe - usprawnia  rynek. Przy polskim PKB
 wynoszącym ponad bilion złotych, opłaty te przy obecnych wartościach polskiego eksportu i importu wynoszą ok. 12 mld złotych rocznie! 

W strefie euro stopy procentowe spadają, maleją koszty obsługi długu publicznego, dla przedsiębiorców i zwykłych obywateli oznacza to niższe oprocentowanie kredytów i łatwiejszy do nich dostęp. Obecnie główna stopa NBP wynosi 4.75%, a główna stopa EBC jest o 0.75 pkt. procentowego niższa. Jeszcze większa różnica występuje w oprocentowaniu długoterminowych obligacji, o 1.3 pkt. procentowego niższa niż u nas jest np.w Niemczech. W Polsce, ze względu na ryzyko kursowe, pożyczkodawcy z zagranicy żądają większej premii za ryzyko.

Kolejną zaletą jest zatrzymanie aprecjacji złotego, czyli umacnaniania się naszej waluty. Polska jako kraj zapóźniony notuje obecnie szybsze tempo wzrostu gospodarczego niż państwa rozwinięte, koszty pracy są u nas niższe, więc jesteśmy bardziej, konkurencyjni w stosunku do krajów lepiej rozwiniętych. Niestety większość zysku zjada wysoki kursu złotego W przypadku szybkiego wprowadzenia euro ceny byłyby usztywnione i przez to zyski większe. 

Innymi niezwykle ważnym powodami wejścia do strefy euro jest eliminacja kryzysu walutowego
 i ewentualnego ataku spekulacyjnego
. 

Nic nie jest jednak za darmo, za euro też przyjdzie nam "zapłacić". Ceną jest trwała rezygnacja z własnej polityki monetarnej i poddanie się polityce Europejskiego Banku Centralnego ( EBC). Tu często występuje obawa, że ktoś inny będzie za nas podejmował decyzje. EBC jest oceniany pozytywnie, prowadzi niezależną od jakiegokolwiek pojedynczego państwa politykę. Po przystąpieniu do strefy euro jedynym sposobem wpływania przez państwo na presję inflacyjną jest polityka fiskalna. Każde z państw zachowuje wpływ na stopy procentowe, ma możliwość zaciągania długów.

Czy ceny wzrosną?

Gdy wprowadzono euro do obiegu w 2002 r., nikt przedtem nie używał tej waluty, była to zupełna nowość dla wszystkich. Skorzystało z tego faktu wielu nieuczciwych sprzedawców, którzy "zaokrąglali" kwoty ze stratą dla klientów, szczególnie w pierwszych dniach funkcjonowania nowej waluty. Przejściowo nastąpił też niewielki wzrost cen, jak oceniono średnio o 0.2% pkt. procentowego. Jednakże stopa inflacji w 2001 r. ( przed wprowadzeniem euro) była wyższa niż w pierwszym roku funkcjonowania euro. 

W Słowenii, która weszła do strefy euro w 2007 nie odnotowano znaczącego, trwałego wzrostu cen. Kraj przygotowywał się poprzez stopniowe przyzwyczajanie ludzi do wartości nowej waluty np. drukując dwie ceny obok siebie, starą i nową. Do dzisiaj zresztą w "starej" części strefy jest to normalną praktyką, każdy, kto się jeszcze (po 5 latach)  nie przyzwyczaił do wartości euro może ją sobie na każdej cenie porównać np. z byłym frankiem. 

Reasumując, widzimy, że korzyści są dużo większe niż koszty. Narodowy Bank Polski przygotował w 2004 r studium, na podstawie którego wyliczono, że zyskalibyśmy na wejściu do strefy euro 0.2 - 0.4 pkt. proc. PKB rocznie. To były bardzo ostrożne szacunki, w rzeczywistości wzrost mógłby sięgać nawet  powyżej 1% PKB.

Korzyści będą tym większe im szybciej wejdziemy do strefy euro, inaczej mówiąc im dłużej będziemy poza strefą  tym gorzej dla nas. 

Jakie warunki trzeba spełnić,  by wejść do strefy euro?

Należy spełnić tzw. kryteria konwergencji takie jak:

1.Niska inflacja, nie wyższa niż o 1,5 pkt% od średniej stopy inflacji w trzech krajach UE, w których inflacja jest najniższa ( warunek spełniamy)

2.Dług publiczny nie może przekraczać  60% PKB  (warunek spełniamy)

3.Deficyt budżetowy nie może być wyższy niż 3% PKB  (oficjalnie jeszcze nie spełniamy tego warunku, deficyt wynosi 3,6 % , ale przy obecnym wysokim wzroście gospodarczym przewiduje się , że deficyt może skurczyć się nawet do 2.7%).

4.Długoterminowe stopy procentowe nie mogą przekraczać o więcej niż o 2 punkty procentowe średniej stóp procentowych w 3 krajach UE o najniższej inflacji  (warunek spełniamy)
Przed wejściem do strefy przez 2 lata dostosowuje się gospodarkę danego kraju będąc w tzw. systemie ERM II, w którym trzeba utrzymać stabilny kurs wymiany waluty ( wahania kursów walut nie mogą przekroczyć +/- 15% do ustalonej początkowo jej wartości). 

Gdybyśmy zatem w 2008 r spełniali warunki , to przy ogromnej woli politycznej rządu moglibyśmy wejść do strefy euro nie wcześniej w 2010 roku. Ostrożni analitycy podają  2012 r. jako realną datę przyjęcia euro przez Polskę .  

Wg niektórych ekonomistów moment “największych zysków” juz minął, 2 lata temu powinniśmy byli wejść do strefy przygotowawczej ERM II i właśnie teraz wprowadzać euro. Pogląd, że najpierw musimy się wzmacniać  i dopiero potem wchodzić do strefy euro jest błędny, oczywiście o ile spełnia się warunki ERM II. Tylko teraz, przy względnej taniości czynników wytwórczych mamy możliwość bardzo szybkiego wzrostu, to się jednak skończy. Powoli ceny się wyrównają, o nowych inwestycjach decydować będzie nowoczesność fabryk a nie taniość produkcji, a nam przyjdzie żałować  zmarnowanych okazji. 

Lidia Geringer de Oedenberg
�	 Tylko Wielka Brytania i Dania mają tzw., klauzulę opt-out ( wyjścia) , która nie nakłada na te kraje obowiązku wejścia do strefy euro. 





�	 Produkt krajowy brutto (PKB) w 2006 r. w Polsce wyniósł 1 046,6 mld zł 


�	 Silna lokalna waluta i wysokie stopy procentowe zachęcają inwestorów do kupna papierów wartościowych, ale gdy nadciąga widmo kryzysu przestają inwestować lub wycofują się z rynku, co powoduje jego osłabienie i w efekcie np. kredytobiorcy nagle mają do zapłacenia 20-30-% więcej, niż przed kryzysem


�	 Atak spekulacyjny następuje wtedy, gdy wielcy gracze giełdowi wywołują spadek wartości obcej waluty, następnie ją wykupują biorąc na to kredyty w lokalnej walucie. 








